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W arszaw a dnia 31 Grudnia  1830 roku,  o godzinie'8 rano.

O D E Z W  A.
O b y w a te le !  N a d c h o d z i  j u t r o  d z ie ń  N o w e g o  R o k u .  

U w o ln ie n i z k a jd a n ,  s w o b o d n ie j  w in sz o w a ć  s o b ie  b ę d z ie ­

m y . N ie  c h c ie liż b y ś c ic  d n ia  te g o  uśw  ie tn ić  n o w y m  d o w o ­

d e m  O b y w a te ls tw a '.’ W e d łu g  d a w n e g o  z w y c z a ju  p o sy ­

ła m y  w  d n iu  N o w e g o  R o k u  z n a jo m y m  n a s z y m  b ile ty . 

W  k a ż d y m  p r a w ie  d o m u  n ie m n ie j  p o t r z e b a  ic h  ja k  s to , 

czy li w y d a je  s ię  z!. 8 d o  10. O b y w a te le !  ra c z c ie  t y m  p i e ­

n ią d z o m  d a ć  n a  to n  r a z  in n e  p rz e z n a c z e n ie . O to  w ie lu  

z w a le c z n e j m ło d z ie ż y  A k a d e m ic k ie j ,  w ie lu  b o h a ty r ó w  

2 9  L is to p a d a ,  n ie  sa. d o t ą d  w s ta n ie  s p r a w ić  m u n d u ro w e  

M a ją  o n i w ie lk ie  p ra w  o  d o  w d z ię c z n o śc i p u b lic z n e j  i za 

w a le c z n o ść  w  c h w il i  p o w s ta n ia , i  za  w z o ro w e  u t r z y m a ­

n ie  p o r z ą d k u  w  te j  S to l ic y  a  z a te m  za w y w y ż sz e n ie  św ię ­

te j  r e w o lu c j i  n a sz e j w  o cz a c h  n a r o d u  i E u r o p y .  O f ia ry  

w a sz e , O b y w a te le !  s z ta b  A k a d e m ic k i z w d z ię c z n o śc ią  p r z y j ­
m o w a ć  b ę d z ie . S ta n ą  się  o n e  w ła s n o ś c ią  p u b lic z n ą , s ta n ą  

s ię  c h w a le b n e m  p o w in sz o w a n ie m  d la  ty c h  k o c h a n y c h  m ło ­

d z ień có w ’, k tó r y m  w  rz e c z y  sa m e j w in sz o w ać  p o w in n iś m y , 

że ic h , n a ra ż a ją c y c h  ży c ie  za w asze  sw 'o b o d y , o c a liła  o p a ­

tr z n o ś ć  w  d n ia c h  r e w o lu c y i  i z a c h o w a ła  O jc z y ź n ie , jak o  

s z a c o w n e  n a rz ę d z ia  d o  sp e łn ie n ia  jej d a ls z y c h  w y ro k ó w  
d la  te j  ta k  d łu g o  n ie szczęś liw e j z iem i.

W ie lu  współz iomkom znana jest zape­
wne pamiętna mowa Afatuszewieza wyrze­
czona na Sajrnie roku 1812. W ie rn ie  ona 
maluje k rzywdy nasze od Moskwy dozna­
ne,  jako też polityko tego Mocarstwa nie­
bezpieczna dla reszty E uropy ,  i a z dotąd 
trwająca.  Piękności takiej w ym ow y  i ta­
kich myśli nigdy dość powtarzać nie m o ­
żna. Sądzimy w ięc że przyjemność będzie 
czy telnikom naszym przypomnieć niektóre 
z tego wybornego dzieła wyjątki.

B y ł  d łu g o  i o d d a w n a  w ś ró d  E u r o p y  N a r ó d  s ła w n y , 

w ła śc ic ie l z iem i ro z le g łe j  i ży zn e j, ja śn ie ją cy  p o d w ó jn y m  

r y c e r s tw a  i k u n sz tó w  b la sk ie m , z a s ła n ia ją c y  o d  w ie k ó w  

d z ie ln e m  r a m ie n ie m  sz ra n k i E u r o p y  p rz e c iw  d z ic z y  k o lo  

F I  g r a n ie  w a rc z ą c e j, n a r ó d  z c h a r a k te r u  ró w n ie  zaszczy ­

tn y  ja k  n i e p o s p o l i ty ,  co  n ie  u ż y ł n ig d y  w a le c z n o śc i 

sw o je j, a b y  s ą s ia d ó w  b y to w i z a d a w a ł  te  c io sy , k tó r e  p rz e  

m o c  z b y t  częs to  w  p o z o ry  słu sz n o śc i u b r a ć  u m ia ła .  L u d  

p le m ie n n y  i l ic zn y  u ż y w a ł n a  te j  z iem i s w o b o d y  i szczę­

s n a ;  n a tu r a  z n o jo m  je g o  o d p o w ia d a ła  h o jn ie ;  K r ó l e  je ­

g o , częs to  w  d z ie ja c h  z a jm o w a li m ie jsc e  obfak tv c h ,  k tó  

r z y  n a jw y ż sz e m u  s to p n io w i n a jw ię c e j s ła w y  p rz y n ie ś li-  

u b ie g a n o  się  zew sząd  o  zaszczy t, a b y  s ią śd ź  n a  T r o n i c  je ­

g o ; je ś li  c z asem  n ie z g o d y  w  je g o  w y b u c h n ę ły  ło n ie ,  c h m u ­

r y  t e  je g o  ty lk o  w ła s n y  z a c ie m n ia ły  h o ry z o n t ,  b u r z y  o -  

p o d a l  n ie  n io s ły . T ą  z ie m ią  b y ła  P o ls k a ,  ty m  n a r o d e m

b y liś c ie  w y . P rz e b ó g !  g d z ie ż  s ię  w sz y s tk o  p o d z ia ło ?  N a  
p ró ż n o  o czy  n a sz e  s z u k a ją  w- ś c ia n a c h  te j  I z b y  ty c h ,  k tó ­

r y c h  b r z m ia ła  tu  n ie g d y ś  w y m o w a  i r a d a !  N ie s te ty !  c i, 

k tó r y c h  p o s tr z e g a m y , p r z y p o m in a ją  n a m  ty c h ,  c o b y  z n a ­

m i w s p ó ł z n a jd o w a ć  się  p o w in n i,  i to  s ła b e  d o b r o ,  k tó r e ­

g o  już  n a m  używ  a ć  się  g o d z i ,  n a z b y t  n a m  u c z u ć  d a je  to ,  
k tó r e ś m y  s tra c i l i .

L e c z  jak że  się  s p e łn iło  ro z sz a rp a n ie  n a sz e j O jc z y z n y ?  
J a k  t a  w ie lk a  ro d z in a ,  k tó r e j  n ie z g o d y  n a w e t  ro z d z ie lić  

n ie  m o g ły ,  k tó r a  w ś ró d  d łu g ic h  n ie je d n o ś c i  w ie k ó w  j e ­

d n ą  i c a łą  p o z o s ta ć  u m ia ła ,  ja k  t a  p o tę ż n a  r o d z in a  n a  czę ­

ści się  u jrz a ła  p o d a r tą ?  G d z ie  s ą  je j z b r o d n ie ,  i g d z ie  s ę d z io ­

w ie?  J a k im  to  p r a w e m  n a p a d n ię to  n a  n ię ,  z a g a m io n o  ją ,  

i w y m a z a n o  z r z ę d u  L r a jó w  i lu d ó w ?  S k ą d  p rzy sz li je j 

u c ie n n ę ż y c ie łe  i o k o w y   Ś w ia t  z g ro z ą  p rz e ję ty  o d p o ­
w ie d z ia łb y  W a m  za n a s  n a  to  p y ta n ie ;  k a ż d y  k ra j ,  k aż­
d y  n a r ó d  r z e k łb y  w a m , iż m n ie m a ł  w id z ie ć  o tw ie r a ją ­
c y  się g r ó b  d la  s ie b ie  o b o k  P o lsk ie j  m o g i ł y ; że w  z u -  

c h w a łe m  zn ie w a ż e n iu  p ra w ą  n a  k tó r y c h  w sz y s tk ie  s to ją  

sp o łe c z e ń stw  a , w  u rą g a ją c e j  w z g a rd z ie , z ja k ą  je  z d e p ta ­

n o , a b y  n a s  z g u b ić , ś w ia t  m ó g ł  d o s t r z e g a ć ,  że  g o  w y ­

daja . p o d  je d y n e  c h c iw o ś o i w ła d a n ie ,  że w k r ó tc e  in n e ­

g o  n a d  s o b ą  n ie  u jr z y  P a n a .  E u r o p a  z a lę k n io n a  w s k a ­

z a ła b y  n a d e w s z y s tk o  s p r a w ie d l iw e j  n ie n a w iś c i  w a sz e j to  
P a ń s t w o ,  k tó r e  w a s  g r a b i ą c ,  g o to w a ło  s ię  n o w e m  n a d  

n ią  ciężeć b rz e m ie n ie m . M y ż b y ś in y  to  w ą tp ić  m ie li , że 

M o s k w a  je s t  s p r a w c ą  w s z y s tk ic h  n ieszczęść  n a s z y c h ?  
N ie n a s y c o n a  p o s ia d a n ie m  je d n e j  częśc i k u li  z ie m sk ie j, 
ś w ia t  c a ły  łe d w ie b y  je j d u m ie  w y s ta rc z y ć  p o tr a f i ł .  W i e k  

ju ż  m in ą ł ,  ja k  o lb r z y m im  p o s u w a  się  k r o k ie m , k u  n a ­

r o d o m , c o  n a w e t  jej im ie n ia  n ie  z n a ły . Z  P i o t r e m  I  

p o d n io s ła  s ię  z a s ło n a , za  k tó r ą  z r a s ta ło  się  P a ń s tw o  n ie ­

z m ie rn e , g d z ie  w s z y s tk o  w a b i ło  m ie sz k a ń c ó w , a b y  o d -  

n o w ili  t e  n a  E u r o p ę  w y le w y , ja k ic h  się  d o p u sz c z a li  ic h  

o jc o w ie . N a  te n  n o w y  w id o k  z a d rz e ć  p b w in n a  b y ła  E u ­

r o p a ;  p o w in n a  b y ła  sz u k a ć  w  p rz e z o rn o ś c i  sw o je j sp o ­

so b ó w  z a p o b ie ż e n ia  n o w e m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u , p o w in ­
n a  b y ła  z a m k n ą ć  w s z y s tk ie  b r a m y  te m u  d u m n e m u  C a ­

r o w i ,  co  p r z y s z e d ł  w y b a d y w a ć  ta je m n ic e  je j k u n sz tó w , 

a b y  n ie m i p r z e c iw  n ie j u z b r o i ł  r ę c e  k r w a w o ż e r n y c h  

s w o ic h  i  n ie w o ln ic z y c h  p o d d a n y c h ;  i k ie d y  P u l t a w a  

z d a w a ła  s ię  ro z trz y g a ć  lo s  ty lk o  m ię d z y  K a r o l e m  i  P io ­

t r e m , E u r o p a  w  n ie j r ó w n ą  p r a w ie  ja k  S z w e c y a  k lęskę

p o n io s ła   U c z u la  n a ty c h m ia s t  P o ls k a  s k u tk i  te g o

w z r o s tu  p o tę g i  M o sk ie w sk ie j;  p o s ta w io n a  w  p ie rw s z y m  

r z ę d z ie  jej- s ą s ie d z tw a , o d  n ie j  o s ta tn ie  o d e b r a ła  c io s y . 

K to ż  je  w y  u c z y c  z d o ła  o d  c z a su , ja k  w  r o k u  i ^47 M o ­

s k w a  w  p o c z ą tk o w y m  w p ły w u  sw o je g o  d o ś w ia d c z a n iu  , 

ro z p u sz c z e n ie  w o js k a  P o lsk ie g o  p o tra f i ła  u z y s k a ć ?  O d ­

t ą d  k to rn ż  c h w ila  o d  je j w p ły w u , o d  je j k r z y w d  i .o -  

b e lg  z n a la z ła  się  w o ln ą ?  N a rz u c a ła  n a p rz ó d  w ła s n e  s w o je  

w y b o r y  te j  w o ln o ś c i ,  k tó r a  n ie g d y ś  T r o n e m  O jc z y z n y  

naszej r o z rz ą d z a ła  s w o b o d n ie ;  p o su n ę ła  g w a ł ty  k u  ty m  

w ła ś n ie  p r a w o m , k tó r e  s ię  n a r o d o w i  z d a w a ły  n a jd ro ż s z e  

w k r ó tc e  p o d le g łe  n a m  k ra in y  s ta ły  s ię  jć j f a w o ry tó w
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nagrodą; dzieci nasze gwałtem ciągnione do jej szere­
gów , zastępować musiały krwią własną krew , którą 
Moskale sami w bitwach swoich przelewać powinni.— 
Jeżeli się pola nasze okrywały zbożami, to po to, aby 
żywić jej żołnierza; każda nowa wojna naprowadzała 
do kraju naszego jej chorągwie i szyki, i polską to de­
pcąc ziemię, potęga Moskwy zbliżyła się stopniami ku 
tej Europie, nad którą panowaćby rada. Jeśli odmien­
ną przybierając postać, ta cbytra sąsiadka na pozór się 
z Polską łączyła,4 o po to jedynie, aby, jak w roku 1764, 
wtłoczyła na nas tę nieszczęsną gw arancyją , co całość 
granic naszych przywiązała do uwiecznienia bezrządu, 
aby przez bezrząd usiać sobie drogę do spełnienia dn- 
mnych zamiarów. Zna już świat te zamiary. Od owej 
to poły, gwall za gwałtem, podział za podziałem, zgła­
dziły nakoniec całkowicie nieszczęśliwą Polskęl bez wi­
ny, bez zemsty! Od om  ej to pory Polacy dusząc w so­
bie wrzące uczucia, usłyszeli hardy język Repninów, 
Siw ersów , i widzieli, jak ci zuchwałą ręką wydzierali 
prawym władzom wodze rządowe; oil owej to pory soł- 
dat Moskiewski skąpał się sto razy we krwi naszych współ­
ziomków, zaprawiając się na ten dzień (trzebaż go wspo­
mnieć? ) dzień po wszystkie wieki ochydny, kiedy wśród 
wyciów dzikiego zwycięzcy słyszała W arszaw a krzyki Pra­
gi, z całą swoją ludnością zniszczonej jednym mordem, 
jednym pożarem.. . .!

Polacy! czas już aby zabrzmiało tu to imie, które jest 
waszem, którego nigdy postradać nie byliście powinni; o- 
to są haniebne drogi, które mi doszła Moskwa do przy­
właszczenia sobie najpiękniejszych krajów waszych; oto 
są jej prawa, jej jedyne prawa do panowania, które roz­
pościera nad wami; siła tylko mogła was uwięzić, sila 
także skruszyć może kajdany ręką gwałtu ukute; prysną 
te okowy; mogliżebyście wątpić o tern spoglądająo na 
wszystko, co się w koło was dzieje? Patrzcie, szukajcie, 
czy pozostało cokolwiek z powodów zguby waszej; w tej 
wielkiej zmianie, która świat odnawia; gdzież dostrzedz 
potraficie dawne Ojczyzny waszej niebespieczcństwa? Za­
miast zazdrości między krajami, podsycającej w Europie 
anarchiją podobną tej, która wasze łono szarpała, jeden 
duch Europę całą ożywiać zdaje się.

Europie calćj Polski potrzeba! Europa czeka spoczyn­
ku po dwudziestu pięciu leciech wielkich poruszeń; sy­
stems jej nieuzupełnionem pozostanie, nagroda tyła krwi, 
tylu trudów ząpewnioną nic będzie, póki z jaskiń półno­
cy wdzierać się do niej będą mogły te hordy, nad któ­
rych naturą me czas już się zaślepiać. Nie ci to są lu­
dzie, których potrzeba wyganiała z ich głuchych siedlisk, 
i popychała wszystkiemi drogami ku krainom co im wy­
stawiały nieznane ich skrzepłym posadom korzyści; zmysł 
ślepy zastępował u nich te kunszta, które innym ludom 
służą kn Wygładzeniu i obronie; lecz dzisiaj obok tejże 
dzikości są także kunszta pólerownyćh narodów; żądał 
Moskal od Europejczyków i nauczył się od nich wszy­
stkiego, co daje sposobność zaczepiać i bronić się, szko­
dzić i burzyć. Moskal, pod pewnemi względami, stanął 
już na równi z Europejczykiem, aby go kiedyś ujarzmić 
potrafił. U niego to niewolnicy zabobonni i ślepo posłu­
szni całych siebie oddają skinieniom rządu, ze wszelkie- 
mi oswojonego zbrodniami; na głos tego rządu, przez ciąg 
j iź wieku całego, nieznużone ich ręce pracują nad pod­
kopaniem tamów wstrzymujących potok co je zawsze wy­
wrócić usiłuje. Ileż to już razy przedarli się za te tamy 
Moskale, bądź dla własnego zysku, bądź za nieroztropnem 
wezwaniem Xiąźąt, którym pod zdradliwym posiłkiem 
nieśli okowy! Od lat pięciudziesiąt, dwadzieścia razy za ­
lała Moskwa swemi wojskami południe Europy. Obalo­
ne państwo Carogrodu opiera się tylko na połowie skrti-
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szonego swego xiężyea; sam Fryderyk nie potrafił swo­
jej obronić stolicy; w późniejszych czasach widziały ich 
wstrętem przerażone W lochy na swoich polach wesołych, 
i daremnie dla oswobodzenia siebie drugiego Maryusza 
szukały. Któż temu uwierzy? Wrzask dzikiego Scyta 
dał się słyszeć na grobie Mantuańskiego łabędzia; w sza­
lonym ich zapędzie, kiedy tysiące tych zuchwalców zmio­
tła broń Francuzka, trupy ich niewolnicze posłużyły do 
użyźnienia wolnej Szwajcarów ziemi. Bohatyrskiego trze­
ba było ramienia, aby wstrzymać pod Austerlitz natar­
czywość ich półków; w świeżej Epoce tegoż trzeba było 
ramienia, aby ich nazad w lasy zapędzić.......

ffa zn a  wiadomość o finansach Polskich.

Ludwik Jelski odkąd zaczął zarządzać Bankiem Pol­
skim, pomimo najsroźszego rygoru policy i i cenzury, 
usiłował we wszystkich działaniach Banku dążyć do ja­
wności, która jest warunkiem publicznego zauiania* Dziś 
z woli Dyktatora zastępuje 011 Ministra Skarbu wprze- 
konaniu, że czysta w oła i silna miłość dobra publicznego 
AV połączeniu z sobą najpotężniejszą stanowią dźwignię 
w każdym stanie towarzystwa, a tein bardziej w tru­
dnych i cierpkich epokach walki i nadzwyczajnych wy- 
sileń, do spóluictw a narad względem zasadnych śród «- 
ków wzmocnienia i ustalenia potęgi finansowej kraju na­
szego. Uprosi! obywateli, którzy czy to w Izbie obie­
ralnej, czy też w innych kolejach życia publicznego do­
wiedli : że czyste mają wyobrażenia zasad politycznych, 
i że 11a pierwszym u nich jest w zględzie prawdziwy inte­
res kraju. Morawski (Teofilj, Biernacki (Aloizy), 
Zwierkowski, Swidziński członkowie Izby Poselskiej, 
oraz Albert Grzymała wespół z członkami Koinmissyi 
Bządowej Przychodów i Skarbu, jako też i innych 
W ładz Naczelnych przez kilka dni ciągle się zatrudniali 
przejrzeniem budżetu ogólnego i szczegółowych etatów 
rozmaitych gałęzi służby publicznej; oraz projektami no­
wych rozporządzeń mających na celu zniesienie podatków 
i poborów znienawidzonych dla zbytniej uciążliw ości swo­
jej, i zastąpienie ich w nagłej potrzebie kraju takienn tyl­
ko poborami, któreby mniej naruszały wolności i prawa 
publiczne. — Powyższe narady dały powód do pogłosów 
wiele uspokojenia dobrym obywatelom przynoszących,— 
A nadewszystko wielce jest dla nas drogą i pocieszającą 
ta pewność, że o sile własnych finansów (gdyby pożycz 
ka zagranicą zanadto uciążliwą się dla kraju okazała) 
możemy w ytrwać bardzo długą walkę w razie nawet nie­
uchronnym największego /rozwinięcia sil narodowych. 
Jakże miło pomyśleć: że pobratymczetknbaki trunków, 
ulatują za swojem godłem, to jest za orłem dwójłebnym; 
a w zastępstwie kabaków wniesiona ustawa zawiera od- 
dawna żądane w tym względzie zasady wolnej konknren- 
cyi. Już odtąd kmiotek polski, ów reprezentant nieoce­
nionych kossynierów i krakusów nie będzie opłacał li- 
werunku i nie będzie pociągany do szarwarkn w naturze, 
która to uciążliwość skutkująca zmarnowanie sił ro­
boczych, uwiecznienie zwyczajów pańszczyźnianych, zdaje 
się jakoby obmyślana była jedynie d latego, ażeby miej­
scowe administracye mogły w obec Najjaśniejszych po­
dróżnych występować z dziecin nem wysadzaniem gałę­
ziami zielonemi dróg publicznych śniegiem i lodem okry­
tych.

"W obecnem zaś położeniu kraju naszego, to najwięcej 
pow inno pocieszać ludzi myślących, że kredyt polski nic- 
tylko w' niczem nie ucierpi na regularnem spłacaniu pro­
centów i umarzaniu kapitałów, ale przeciwnie pod obu 
temi względami dzielnie zasilony ę^będzie mógł osiągnąć 
z natury swojej wszelkie korzyści, jakie na targach Emo-
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py, dobra w iara, przyrodzone bogactwa kraju i względy 
zdrowej polityki zapewniają.

Dziennik nasz w idzi publiczną wtem potrzebę wezwać 
po bratersku inne dzienniki, ażeby wiadomość tu podaną, 
do której tyle jest przywiązanych interessów najdroższych 
dla sprawyjPolskiej, powtórzyć raczyły.

Odpowiedz na Odezwę do Sarmatek.

W  piśmie , ,Patryota“ czytamy artykuł zachęcający 
do utworzenia Pułku Sarmatek, Kuryer zaś Warszaw­
ski objaśnia nas, że to jest odezwa Polki do współroda- 
czek. Szanowna Autorka niech nam daruje, że prze­
ciwko temu uczynimy uwagi. Odezwa wzmiankowa­
na ma cel szlachetny, ale nietrafiający do przekonania, 
pomysł jej jest romantyczny, a skutek byłby’ bez ko­
rzyści. Płeć Łowieni piękna, nie przyzwyczajona do 
trudów konnej podróży, zwłaszcza nagłej w czasie w oj • 
ny  na oczewiste zniszczenie zdrowia tylko by się nara­
żała, jadąca zas w koczach stanowiłaby w tylnej straży 
niepotrzebną że się tak w y ra z im y  czeredę, niszczącą 
zasoby żywności dla koni wojskowych potrzebnej. Le­
piej przeto, aby konie na ten cel użyć zaproponowane 
oddane zostały7 dla, formujących się pułków jazdy, a za- 
pew nić możemy, /£ lekarze użyci przy wojsku w po­
trzebie potrafią zadosyć uczy nić obowiązkom w opatrze­
niu rannych, płeć zaś piękna niech przyjmuje w swych 
domach wracających ranami okrytych krewnych i ko­
chanków, i niech przez pilne dozorowanie osładza ich 
cierpienia i do wytrwania zachęca!

My'śl ta Autorki, że Sarmatki pierzchających z pola 
bitwy do powinności skłaniać mają, niezdaje się nam 
być trafną, już to z natury swej, bowiem przekonani je­
steśmy, że każdy Polak śmierć nad ochydną niew7olę 
przekłada, i tego hasła dziś powszechnego „zginąć a l­
bo zw yciężyć“ święcie i najuroczyściej dochowa , już 
dla tego, że lubo nieujmujemy Sarmatkom miłości Oj­
czyzny i męztwa, znamy przecież ich czułe serca i bo- 
jaźliwą naturę niezdolne znieść bez wzruszenia, a czę­
stokroć i omdlenia widoków tragicznych na scenie Na­
rodowej, czegóż się więc można spodziewać po nich na 
placu boju? Widok umierających na polu sławy mę­
żów, kochanków lub krewnych, nie jednej nakazałby na 
moment zapomnieć o powinności obywatelskiej, a jęki 
rozpaczy i żalu, inożeby napełniły okolice walki i mo­
gły choć na moment sprawić zamięszanie w szeregach 
wojowników bardzo szkodliwe; dla czego życzeniem jest 
naszem, aby Sarmatki pozostały w dom u, oddając się 
właściwem zatrudnieniom, i aby zachęcając Rodaków do 
wytrwałej walki: „że każda z nich wyrzeknie się kochan- 
„ka i zaprze krewnego, któryby pierzchnął przed nie­
przyjacielem Ojczyzny11 stanowczo wyrzekły.

Nakoniec zwracamy uwagę Autorki odezwy, o której 
mowa: że rad a , ah y  te , któreby się m ia ty  dostać 
W ręce n ieprzy ja c ió ł, same sobie raczej życie ode­
bra ły , jest niezgodną z zasadami Religij i moralności 
i można ją było wyrazić zachęceniem do walki aż do 
zgonu, nie zaś nastręczać czyn ustawom Boskim i ludz­
kim przeciwny.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
Z przyjemnem uczuciem udzielamy Publiczności po­

wziętą z urzędowego źródła wiadomość: iż do dnia 27 
b.m. było uzbrojonych w obwodzie Kaliskim ludzi ib ,343* 
Wieluńskim 19,176. Piotrkowskim 19,123. czyli ogółem 
w 3ch obwodach ludzi 56,642. nie rachując w to pułku 
ochotników konnych Kaliskich liczącego już głów 717. 
todzież szwadronu formującego się pod dowództwem W .

)
Wiśniewskiego w Piotrkowie, i kompanij strzelców z o- 
chotników złożonej.

Dnia 29.]}. m. wysłano kilkaset więźniów z Warszawy 
do więzień warownych urządzonych w Sandomierzu, a 
wczoraj przeprowadzono 5o szpiegów z ratusza do wóęzień 
F  ranciszkański ch.

W yjątek z listu pisanego  22 Grudnia r. b. z W dztw a  
Krako ws kiego.

Krzyczą i mają racyą na szpiegów7, a jednak między 
Krakowem i Warszawą listy odpieczętowują i tylko tyle, 
że się urzędnicy odmienili, a ile znam to i subjekta nie- 
doskonalsze do tej funkeyi są wybrane, a czy Gaweł c::y 
Paweł mój list czyta, to mnie wszystko jedno, kiedy ja 
bez zaufania piszę, aż włosy na głowie stają kiedy się 
słyszy co się to dzieje.

W yjątek z listu  pisanego z Terespola dnia  a3. Gru­
dnia  r . b.

Wojska Rossyjskie ile można powziąść teraz wiadomo­
ści, koncentrują się około Białegostoku. W ielki Xiążę 
ma teraz główmą kw aterę w miasteczku Wysokie Litew7- 
skie o mil pięć za Brześciem, na trakcie ku Białemusto- 
kowi. — Rekrutów w7 Rossyi biorą drugie tyle jak po­
przednio nakazano — Koło Brześcia stoi brygada pie­
choty pod kommendą Jenerała Lewandowskiego — Ar- 
tyłerya co stała dawniej, wyszła do W ysokiego — Sły­
chać że wojska z Wołynia i arlylerya z Bobrujska są 
w marszu ku Białemuslokowi — Głoszą takoż że korpus 
Litewski ma bydź cofnięty a w miejscu jego stanie inne 
wojsko spodziewane, (wiadomo zpewmością iż w Drohi­
czynie stoi pułk Litewski konno-polców). — W ielkiXią- 
żę ma jechać za dni kilka do Petersburga, a Cesarz spo­
dziewany do Białegostoku.

P. Niemcewicza dziedzica wsi Adamkowa pod Brze­
ściem Litewskim Rossyanie uwieźli w głąb kraju.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
F R A U C Y  A.

z P a ryża  dnia  19 grudnia.
Dzienniki Francuzkie są napełnione sprawą byłych Mi­

nistrów7. Indagacye oskarżonych i świadków trwają cią­
gle. Między ostatmemi są PP. Courvoisier, Laffitte, K a- 
zimirz Perier, Marszałek Gerard, Champagny.

— Le National pisze: Nienawiść Pitta przeciw Fran- 
cyi zrodziła ten opłakany systemat opuszczenia Polski, 
to zburzenie dawnej Europy, i ten wpływ który Rossy a 
chce po raz trzeci wywierać na świat cywilizowany, 
w mniemaniu: że kiedy słowo wyrzecze, nie potrzeba na­
wet Kongressu.

— Gdyby cała Europa jbyła spokojną, gdyby nasza 
rewolucya lipcowa, takie oburzenie wzbudziła jak okru­
cieństwa 93go roku, gdyby Austrya i Prussy nie lękały 
się ujrzeć w krajach nabytych w roku 1 8 1 4 , tych samych 
poruszeń, które zaszły w Królestwie Połskiem, gdyby 
Katarzyna była Cesarzową, Pitt pierwszym Ministrem 
Angielskim, a Suwarów naczelnym w7odzem; wówczas 
możnaby się obawiać, żeby całą Polskę nie spotkał los 
Pragi; ale nie trzeba się spodziewać żadnego kroku sil­
nego od zestarzałych rządów. Straciły one uczucie swo­
jej dawnej siły; same się sponiewierały; widzą to dobrze; 
już wybiła ostatnia godzina dla tych wyobrażeń, które 
nas uciskają od lat i 5.

— Kuryer Francuzki mówi o proklamacyach Rządu 
Tymczasowego w Polszczę. Postanowienia rządowe nie 
odpowiadają wyobrażeniom jakie sobie utworzono o re- 
wolucyi Polskiej. Przytrafiło się Polakom, to co i wie-



lu  innym. W padli w ręce ludzi przezornych, gotowych 
do traktowania z tym , którego lud chce zgnębić. Bząęl 
tymczasowy nazywa w y p a d k a m i sm utnem i wypędze­
nie Rossyan z Stolicy; zdaje sję że słyszemy Xięcia W el­
lingtona mówiącego o bitwie pod Nowarinem. Jeżeli ci, 
którzy stanęli n a  czele raw olucyi, uważać ją będą jak 

' rozruch. Europa wkrótce przestanie zajmować się Polską.
P . LniTiitte przedstawił Jzbie Parów projekt do pra­

wa, o liście cywilnej; podług tego K ról ma pobierać ze 
skarbu milionów franków rocznie. Izba Parów zaj- 
muje się także prawem o zaciąganiu do w ojska; ilość 
jego ustanowiona jest na 5oo,ooo.

— K ról Francuzów oświadczył żal swój z przyczyny 
zgonu P. Benjamin Constant wdowie po nim pozostałej.

A N G L I A

Gazeta M orn ing  Chronicie  pisze co następtije:
Polacy pow stali! Je st to w  istocie jeden z najważniej­

szych wypadków. W  tej właśnie chw ili, kiedy E uro­
pejscy despotowie, przemyślali świeżo napaść na wielki 
N aród, który skruszył swoje kajdany ; nagle zjawiają 
się na scenie c i , którzy najpierwsi padli ofiarą ich nie­
słychanych gwałtów. Każdy poczciwy i rozsądny czło­
w iek, zasyłać będzie do Nieba modły za Polakam i... 
Odrodzenie Królestwa Polskiego pociągnęłoby za sobą 
iiiewyrachowane skutki dla całej Europy. Polska, z 2 0  

milionami mieszkańców na ziemi we wszystko obfitują­
cej, zdoła utrzymać swoję niepodległość. Położona mię­
dzy Rossyą i N iem cam i, niedozwoli żeby barbarzyucy 
północni byli dłużej postrachem Europy cywilizowanej. 
Strasznym będzie napad, jaki Polacy muszą wytrzymać, 
mm dostaną pomoc. Bossy a, Anstrya i Prusy, chcia­
łyby tam co prędzej wysłać swoje wojska. Francya 
w  mnem jest położeniu, niż za pierwszego podziału. Ro- 
strzygnicnie interessów Polskich przedstawia największe 
trudtiości. Jeżeli wielkie Mocarstwa uderzą na Polskę, 
inne narody, które jeszcze jęczą | od jarzmem, nie zo­
staną spokojnemi widzami tej walki. Wówczas i Pad, 
i Ren uczują pociąg do W isły.

Dziennik C ourrier  w długiem rozumowaniu nad re- 
wolucyą Polską, pow iada: rewolucya Polska jest w y­
padkiem, kióry od dawna już przewidywano, ten wy­
padek nie powinien d z i w i ć  nikogo, naw’et, jak nam się 
zdaje; samego Cesar.ia Mikołaja, bo musiał wiedzieć, że 
oddanie zarządu Polski W . X. K onstantem u, ten wą- 
runek zrzeczenia się korony przez niego, było ugodą za­
w artą bez woli Polaków', która się tylko mogła utrzy­
mać za pomocą bagnetów moskiewskich... W szyscy te ­
raz uczują, że wolność Konstytucyjna jest nierozdzielną 
towarzyszką Rządr. umiarkowanego, i Że z Monarchów 
ten jest najpotężniejszy, który panuje za równo nad 
umysłami jak i nad osobami swoich poddanych. Nie 
będzie trwałego pokoju, dopóki nieustaną wszelkie po­
wody do zaburzeń. Siła zbrojna przemoże tylko na czas 
pewny, siła opinij przemoże na zawsze... Jeżeli Rossy a 
zechce rozpocząć kroki nieprzyjacielskie przeciw wolnym 
państw om , pogrozimy Jej tym jednym wyrazem „ P o l- 

Każde poruszenie Austryj wstrzymamy wyrazem: 
..W io c h y .^  — A Prusakom Hen przypominać będziemy.

Dnia 6  grudnia K rólestw o Angielscy w dzień urodzin 
X'ięcia Oranij daw ali dla niego obiad, znajdowali się na 
nim Xiążęta K u m b erlan d , K ent i Leopold Sasko-Ko 
burgski oraz wielu posłów zagranicznych.

A U S  T  ił  Y A.

— Dostrzegacz Austri acki umieścił wiadomość o Sej­
mie Węgierskim. Sessye w dniach 14, i5  i następnych gru­
dnia były bardzo żywe, na których, stany uciążliwości 
swoje ©raz uwagi nad postulatami Ccsarskiemi z zapałem 
przedstawiały.

— Listy kupieckie donoszą, żc rewolucya w W ęgrzech 
istotnie już wybuchnęła.

N I E M C Y .

K ról B aw arski dnia 1 2 . G rudnia zw ołał W ybory  
Stanów Sejm ujących; osnowa D ekretu  Jego je s t :  — 
, , Życzeniem  m ojem  jest, aby W yborcy  obierali R e p re ­
zentantów  N arodu mających zaufanie ludu , bez w p ły ­
wu jak ić jbądź zw ierzchności; obowiązuje Wyborców, 
aby m ieli wzgląd jed y n ie  11a w łasne p rzekonan ie  i nie 
dali się powodować nam owom ; z g o ła , aby mający 
bydź w ybranym i, posiadali rze te lność , m iłość Ojczy­
zny i .gorliwość dobra powszechnego oraz znani by ­
li z pośw ięcenia sic d la .k ra ju , jak  również godni za­
szczytu przez naród iudzie lonego .“

W  G etyndze na żądanie L andgrafa lie s  sen -l\a: - 
selskiego żalącego s ię : że k ilk u  uczniów U niw ersy­
te tu  w czasie bytności swej poprzednio  w K assel, n a­
m awiali i zachęcali do rozruchów  i pow stania, przy- 
aresztowano niejakiego A bech , ucznia U niw ersytetu 
rodem  z W . X. B adeńśkiego. A kadem icy podali p ro ­
śb ę , ażeby aresztow any nie b y ł w ydany la n d g ra fo ­
w i, lecz ukarany w G ettyndze lub odesłany  do Xię- 
stwa rodzinnego ; nie czekając je d n ak  odpow iedzi, 
dnia 2. G rudnia wieczorem zgrom adzili się w liczbie 
500. do 600. wybili drzw i Ratusza gdzie b y ł w ięziony 
A bech i uwolnili go. Zachowali się z resz tą  spokoj­
nie i tylko -w rozruchu  tym  jedna  la tarn ia  zo s ta ła  
stłuczona. N iew iadom o, jak  S enat miejscowy w tej 
okoliczności dalej sobie postąpi.

Zpowodu poruszeń niespokojnych w X ięstw ie Szle- 
zw ickićiri, S tany X ieslw  na lądzie sta łym  do D anij 
należących, pod dniem  26. L istopada podały  K rólowi 
D uńskiem u A dres z w yrażeniem  przyw iązania i n ie­
ograniczonego posłuszeństw a. K ról D uński oświad- 
czy ł na ten A drcss pod dniem  4. G ru d n ia : iż zape­
wniony je s t o ich praw ości i w ierności.

X iążc Brunsw ick! W ilhelm zaw iadom ił S tany sw e­
go P aństw a: na Sessyi Związku N iem ieckiego dnia 2. 
G rudnia w § 104. Nro 2. postanow iono, aby on b y ł 
wezwany do ste ru  rządu  N ięstwa Brunśw ickiego i to 
d z ia ła ł, co uzna za po trzebne do zachowania porządku  
i -spokojności, i aby uw iadom ił, iż to dzieje się z p rz \ - 
chyleniem  Związku N iem ieckiego, oraz w sk u tek /.n ie ­
sienia się X iążęcia z tymże Zw iązkiem . D o d a ł p rzy - 
te m , że czuwa nad szczęściem ludu i ręko jm ią  tego 
szczęścia na stosunkach przy jacielskich 7, Związkiem 
N icm iećkiem  , oraz przew ażnej opiece K r ó l a  Angiel­
skiego wuja swego opiera .

W  Ł  O C H  Y.

Dnia 2  b- tn. zwłoki Papieża po nabalsantowailiu zło­
żone zostały w Kaplicy ś. Pawła Kościoła Kwirynalskie- 
go. Nazajutrz Urnę zamykającą serce Piusa V Jłi. w K o­
ściele parafialnym miasta T re r i  umieszczono i tegoż dnia 
szczątki zmarłego Papieża przyniesiono do Kaplicy Syxt.ii- 
sa IV w Kościele W atykańskim. D. 4 zgromadzili się Kar­
dynałowie obecni w  Rzymie i odczytano im pi-zepisy ty­
czące się w yboru Najwyższego Pasterza Kościoła R*\ni­
skiego, które zaprzysięgli. Dnia 5 rozpoczęło się dzie­
więciodniowe nabożeństwo za duszę zmarłego, na którym 
dnia 7  znajdował się obecny Cesarsko-Rossyjski i K ró- 
lewsko-Polśki *) pełnomocny Poseł przy dworze Rzyrn- 
skim Xiąże Gagaryn.

P O N IE S IE N IE .
Od dnia igo Stycznia iS3i r. zacznie wychodzić pi 

smo polityczne: D zienn ik G w a rd y i H onorow ej pod 
redakeva K r y s t y n a *  Lacha Szyrmy 1 Jozeta llubego, co­
dziennie ]edcn numer arkuszowy. Prenum erata miesię­
czna w Stolicy wynosi zł. poi. 5 , kwartalna zl. poi. 1 2 .
Przyjmują podpisy wszystkie księgarnie i właściwe skła­
dy. oraz główny K antor Dziennika Gwardyi Honorowej 
w gmachach Uniwersyteckich. Na prowineyi wszelkie 
poćztamty Królestw a Polskę g o . _____________ ______

.. - A / fy-rażenie D ostrzega  cza H nstryack icgo .


